
Cena 4  grosze. Lublin, Sobota i Stycznia 1910 r. Rok V

Redakcja i administracja rtwarta od godziny 
10-ej do 3-ej popol. i od 5-ej do 7-ej wiecz.

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od go
dziny 10-ej do 3-ej i od 5-ej do 7-ej wiecz.

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 19 kop. 

Z PRZESYŁKĄ POCZT.

Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

______________ I
Cena Ogłoszeń:

Na 1 stronie wiersz je- i 
dnoszpaltowy petitu.u tub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed
norazowo—4 rb „  następ

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracająsię. 

Skrzynka pocztowa N? 62.
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szek. Proszek i pastylki na składzie Czechowska 5. 
3Ć9—13—10
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Przyjaciołom naszego pisma zasyła ser

deczne powinszowanie Nowego Roku

Redakcja.

Nastrój chwili.
Poco? naco? Bez tych manifestacji wszyst

ko jest—i ziemia, i kraj, i ojczyzna, i lu
dzie, tylko naród się zgubii oto siowa Wy
spiańskiego, którymi mą rzecz rozpoczy
nam. Jakto? Czyżby więc ze śmiercią pań
stwa, grozić natn miaia śmierć narodu--je- 
go zaguba? I czyżbyśmy my, my, mieli być 
winowajcami tej nowej klęski? Nie, nie o ja
łowe obwinianie społeczeństwa chodzi te
mu, który, jak ongiś Mickiewicz, żył naro
du życiem i dlatego w jego imieniu ma mó
wić prawo. I nowy Konrad, równie jak da
wny, doszukuje się tej sprężyny, któraby 
napięła siłę narodu i dlatego to wszystko, 
co nas łączy obecnie, wydaje się mu nie
dostateczne, nie widzi w nas nic wspólne
go, prócz akcesorji i emblematów, on, który
by tak chętnie zestrzeli! w jedno ognisko 
duchy.

I rzeczywiście o brak tej głębszej spój
ni, a nie o manifestacje walczyć powinna u 
nas idea narodowa, idea syntezy—zcałko- 
wania nas w jedną całość.

Pojedyńczy człowiek rodzi się, żyje i u
miera — trwa krótką chwilkę i powoli tylko 
wżywa się w życie narodu, który przed nim 
był i po nim będzie. Jest on tym liściem w 
lesie, który corocznie opada, aby stać się 
pokarmem dla rozwoju ojczystego lasu. Nie 
życie więc liścia, ale całego boru musi być 
dla nas wytyczną.

Idea narodowa o tyle tylko jest silną, o 
ile ma głęboką treść. Żyje ona życiem na
rodu, wchłania wszelkie dorobki swych sy
nów, rozwija się i potężnieje, zatacza co
raz to szersze kręgi i budzi coraz to więk- 
ksze przywiązanie.

Cementem jest ona dla narodu i daje 
moc nazewnątrz, O siłę, czystość i roz
wój tej idei niech idzie bój.

Wszystko wielkie, wszystko szlachetne, 
wszystko silne, co urodziło się na tej zie
mi, niech przesiąka do niej stale i bez przer
wy. Niechaj rośnie i kwitnie to drzewo pa
triotyzmu Mickiewiczów i Słowackich, od
mładzane nowym nowych pokoleń znojem.

Niechaj się zmienia i przekształca, nie
chaj odrzuci i oślepiający optymizm dziejo
wy i egoizmu niepolskie kulty, a rośnie 
wciąż inna a świeża, mocna i silna i zaw
sze gotowa, gdy zabrzmi złoty róg.

* *
*

A teraz przypornnijmy sobie obraz Styki
Polonję. Czy widzicie, jak tam na lewo 

stacza się wąwozem w przepaść ta cała fa
la kontuszowej Polski? Czy widzicie króla 
w złocistej koronie i wojewodę w czerwo
nym kontuszu, i biszupów w fjoletach, i tę 
całą różnobarwną, pstią, rozpasaną i rozhu
kaną starą Polskę?

Napróżno rozbrzmiewa tam ciche i poje- 
dyńcze hasł i naprawy Rzeczypospolitej — 
napróżno, gdyż wszystko się toczy i pcha 
w przepaść z hulaszczą werwą i odrętwia
łością głupoty.

A gdy Rzeczypospolitej nie stało, hasło 
naprawy ludzi, hasło postępu, hasło anali
zy społecznej odzywa się nanowo. Zgan- 
grenowane jednostki chcecie jednoczyć, a 
nie poprawić nasarmygód hjdzi? 1 jakżeż 

1 budowa ma być cała, gdy komórka spo
łeczna szwankuje? I wgłębia się wzrok w 
narodu trzewia; analizuje i bada, i widzi tak 
samo, jak dawniej, niesłychany brak ewo
lucyjnych pierwiastków naszego narodu, wi
dzi okowy i więzy nietylko te zewnętrzne, 
ale i te, którymi sam naród swe skrzydła 
oplatał. I myśl zrodzona z bólu, niespokoj
na, burząca, gwałtowna, a jednak twórcza, 
rozbiega się po całym świecie i szuka ce
giełek dla naszego gmachu—cegiełek zdro
wych, mocnych a świeżych. Postępu zabie
giem wnosimy Wolną Myśl w zatęchłe na
sze szpichlerze; powstają nowe siły, ludzie 
nowi o zdrowej pod-Ławie i ich to siła za
waży kiedyś—w dalekiej przyszłości.

* * *

A oto na Cecorskim polu stoi Hetman 
niezłomny i wzmógł się głębokim west
chnieniem. *

„Zestąp się i zrośnij w jedno, o rozszar
pany polski duchu. Stań się Moc. Twar
dym spojrzeniem poruszył buzdygany wo
dzów. Dźwignął nagle buławę, wielkim za
machem dat znak’ *).

O tak! Gdzież jesteś teraz, wielki Het
manie, którybyś dał moc zrośnięcia się 
w jedno rozszarpanemu polskiemu duchowi?

W jedno— to jest, aby najświętszym obo
wiązkiem postępu była walka o prawa na
rodowe, a walka o postęp—najświętszym o
bowiązkiem narodu polskiego. Zarówno bo
wiem zginąć musi naród, który niema roz

! winiętego poczucia narodowego, jak i ten, 
który nie podąża za postępem, a więc ko
nieczną i nieubłaganą drogą ewolucji, na- 

I kązanej mu przez niezłomne prawa przy-
i rody.

I *) Stefan Żeromski— „Duma o Hetmanie*.

, A gdy po jałowych walkach braterskich 
I znajdujemy się znowu na Cecorskim polu 
i klęski, czyż i teraz przebrzmi głos Hetma

na próżnym echem?
Albo może rozbudzi ten Nastrój, który 

przez zrośnięcie się dwuch różnorodnych 
! sił, porodzi nową Siłę i nową Moc dla po-
■ koleń przyszłych.

_________  Btem .

NR nowy ROK.

Po światło w noc!
Z całunów chmur

piorunów skrzesać złote skry!
I gromem paść w spleśniały mur 
1 błyskawicą rozwiać mgły!

Po światło w noc!
Łzy, skargi precz!

O, jakże kruchy skarg jest ster!
W dłoń obosieczny ująć miecz 
i kruszyć skały w snopach skier!

Po światło w noc!
' Tytana dłoń

pochodnię wzniesie —  — żywię Moc!
I choćby krwawym wieńcem skroń 
uwieńczyć, paść--------

po św.atło w noc!

Z y g m  tt ttf  Michało wsk i.

jNa jNowy Rok.
Immortalia ne speres monet annus et almum 

Quae mutat hora diem...
(Horacjusz),

Nie łudź się, by dzisiaj miało trwać wiecz
nie, radzi rok, co przebieża), i godzina, pędzą
ca dni życia za dniami.

! Odkąd ludzie zaczęli patrzeć w niebo I zasta
nawiać się nad tajemnicami, jakie się rozgrywają, 
odkąd spostrzegli okresowość zjawisk, szeregującą 
dzień po nocy, zmiany postaci księżyca, pory ro-

, ku, położenie gwiazd, planet, komet, odtąd czcili 
jako największe święto dzień zwycięstwa dnia nad 
nocą, dzień narodzin światłości. Przypada on dla 
naszej półkuli w dniu 25 grudnia. Był to dzień 
rodzącego się słońca, boga-światłości. Religie a
stralne zaczynały od tej daty rok nowy. Kościół 
katolicki przyjął ten sam dzień jako rzekome na
rodziny Jezusa, jednak rachubę roku opóźnił o ok
tawę do dnia obrzezania dzieciątka, czyli rytual
nego przyjęcia go do gminy prawowiernych.

Nie o to wszakże chodzi, czy słuszne jest po
czytywanie tego czy innego dnia za początek no
wego roku. Ważnym jest właściwie to tylko, że 
w tym kole zamkniętym istnieje punkt zwrotny, 
od którego można zacząć rachubę. Wywiera o i 
wpływ potężny na całą duchowość człowieka, bo 
go uczy spostrzegać, pamiętać, porównywać, jak 
tam było przed rokiem, lat dziesiątkiem i przódzi, 
a jako jest dziś.

I uczy go, że to wczoraj I dziś, ten rok ubie
gły i ten, co się rodzi, ten wiek, co przeszedł i 
ten, co się zaczyna, że to jest jeden łańcuch nie
rozerwalny ogniw, skutych młotem przyczynowoś- 
cl I następstwa.

I Więc każę mu śledzić te ogniwa, badać ich 
związek, dociekać własnych błędów, omyłek, wy

ł
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kroczeń, czynić rachunek własnych czynów, su
mienia, stwarzać plany i normy na przysłość, o
parte na doświadczeniu. Bo chcć go nauczono, 
że przy rozgrzeszalniach dostępuje się odpustu 
przewinień wyznanych, choć mu zćszczepiono zwy
czaj zaczynania nowego roku z czystą duszą, jed
nak ten łańcuch przyczynowoścl powiada mu, ze 
niemasz przyczyny bez skutku, niemasz błędu, 
wykroczenia, nadużycia bez pokuty, niemasz nie- 
wiadomości bez zawodów, nie masz zaniedbania 
bez upośledzenia wartości. I nie poradzą tu nic 
błogosławieństwa, życzenia, kropidła, modły: ten 
to łańcuch dźwigać musi każdy, jako więzień swe 
kajdany.

Czy to ziemia mści się, że zaniedbał jej upra
wy? Czy inwentarz odmawia pomocy w pracy, 
że go zagłodził? Czy zły tropi go krok za kro
kiem, by nie umknął z jego szponów? Czy nie 
odstępuje go krzywda ludzka, nie bacząc na amu
lety, którymi owiesił pierś swoją, i na zaklęcie ta
jemnicze, zdclne rzekomo odpędzić siły nieczyste?

Dość, ż- nie zazna on spokoju, dooóki nie od
robi zła, które był sprawił, dopóki przyczyna nie
powodzeń nie zostanie usunięta.

Rok nowy — to czas zamknięcia rachunków z 
okresu minionego pracy, to nowy dorobek doświad
czenia, zadający pogłębienia sądu, uniknięcia na 
przyszłość błędów popełnionych, naprawy szkód, 
zadośćuczynienia za krzywdy. Gdy dzień bieżał 
za dniem, ogłoszony wrzawą życia, nie oyło cza
su na te rozpamiętywania. Lecz teraz, gdy ro
dzący się dzień wyłamuje się z pod przemocy 
ciemności, ustaje wrzawa i zgiełk^ Człowiek może 
wsłuchać się w swoją przeszłość, wpatrzyć w re
trospektywę swych czynów, pragnień, odczuwań.
I — nietylko swych osobistych, lecz i zbiorowych, 
społecznych, ludzkich.

Otóż przekonywa się ze zdumieniem, że istota 
bodźca, wywołującego pewne odczuwanie, różni 
się o caią teatralność sceny od samego odczuwa
nia, że zisczone pragnienia wyglądają zupełnie 
inaczej, niż je kreśliła wyobraźnia rozbujała, czyn 
zaś przedstawia się nader różnie w zależności od 
oświetlenia, jakie mu kto chce nadać. A znaczy 
to, że tylko jednostka z silnie zarysowaną osobo
wością, jednostka oświecona, rozumna, świadoma 
swych dążności i dróg, prowadzących do celu, ona 
tylko może zdać sobie należytą sprawę ze zja
wisk, zaehodzących w niej samej i w świecie ota-< 
czającym.

Więc gdy rodzi się bóg światłość, gdy ma się 
zacząć nowy okres czasu, wtedy człowiek, zapa
trzony w rok ubiegły, musi sobie powiedzieć: Chcę 
odtąd być sobą!

Być sobą?., gdy życie, gdy społeczność ze swy
mi prawami boskimi i ludzkimi wyżłobiła koleje, 
po których jedynie wolno posuwać się rydwanowi 
czynów człowieczych, chociażby grzązł po osie w 
piasku i błocie?

Być sobą?., gdy się odczuwa rozłam zupełny 
pomiędzy głoszonymi zasadami, a ich ziszczeniem 
w życiu.

Być sobą?., gdy się zostało urobionym w szko
le pożądań płytkich dobrobytu i rozkoszy osobi
stych, gdy mistrza życia nauczyli wypatrywać kar 
jery, a zamykać oczy na krzywdę ludzką, krzepić 
pokrzywdzonych pociechą tanią na nagrodę w za
światach.

Być sobą?., gdy ciężka stopa rzeczywistości dep
cze i tratuje wszystko, co się chce wyłamać z pod 
szablonu narzuconego, wznieść do poziomu wła
snych pragnień i celów.

Och! To zadanie nader trudne!
Patrzcie: ta sama masa która wołała ongi: 

.panem et circenses*, woła dziś: „chleba i uży
cia*. A pożąda ich dlatego, że przywódcy cisnęli 
jej ten ochłap potrzeb zwierzęcych za cenę zdo
bycia dla siebie przodownictwa, władzy. Kazano 
często słuchać nakazów, których nawet nie ro
zumie. Oplwano 1 zbezczeszczono bluźnierczo wszel
kie porywy niezależnej myśli ludzkiej. Za najwięk
szy błąd uznano z wysokości troi u nieomylnego 
zastępcy Chrystusa krytycyzm. Kazano wierzyć 
ślepo w legendy z przed dziesiątków stuleci, stwo
rzone przez prostaczków, tchnące światopoglądem 
ludzi pierwotnych. Na tych legendach zbudowano 
podstawy życia, moralności...

I ludzkość ma nie być tylko ciemną zgrają?
I każdy z pośród nas nie ma— być tylko jednym 

z ciemnej zgrai? 1
Miljony razy okrążyła ziemia swego rodzica, 

słońce. Setki tysiące razy świeciły gatunki naj
wyższe, umiejące patrzeć w niebo I zastanawiać 
się nad tajemnicami, jakie się tam rozgrywają, 
święciły chwilę zwycięstwa światłości nad cienia
mi. Zdobywczy umysł ludzki poznał wiele prawd 
przyrodzonych, ujarzmił wiele sił przyrody, ułatwił 
I udogodnił walkę z przeciwnościami świata ota-

K U ” : E f-

czającego. I tylko dziedzina światopoglądu leży 
wcłąż jeszcze odłogiem, bo nieraz nawet pogrom
ca natury schyla głowę przed opowieścią prosta- ' 
czka i staje w tłumie zgrai ciemnej.

Gdzież więc człowiek może być sooą? Jakże 1 
ma zacząć myśleć własnym mózgiem; gdy mu na- 1 
rzucono szablon, poza który wychodzić niewolno? 
Czyż nie dogodniej przyjąć wzór gotowy, niżll mo
zolić się nao stworzeniem nowego?

Ten zespół przymusu z kwletyzmem strąca na
wet samodzielne jednostki do tłumu, wołającego: 
.panem et ctrcenses*!

A jednak każdy nowy rok przynosi coraz wię
cej zdobyczy człowieka nad jarzmem, które sam 
sobie narzucił. Coraz więc?} ludzi przestaje pukać ’ 
o rozgrzeszenie i oczyszczenie w obliczu rodzącej 1 
się światłości, lecz wciela w życie zdobycze wła- i 
snego doświadczenia, że nieświadomość pociąga 
za sobą taką samą karę, jak wykroczenie. Co
raz więcej umysłów pojmuje, że jest się odpo
wiedzialnym nie za brak uległości wobec przepi 
sów narzuconych, lecz za niezgodę z samym so
bą. Coraz częściej światłość jednostek zaczyna 
panować nad cietrmością ciżby. Coraz częściej za- I 
pał młodzieńczy łączy się z doświadczeniem doj- i 
rzałoścl.

I gdy się porówna nasze ciężkie czasy chociaż
by z wiekiem ubiegłym, to sle okaze, iż po teo 
kratycznej wszechwładzy jezuityzmu pozostał w 
naszym społeczeństwie jeszcze tylko klerykalizm. 
Jest to duży krok naprzód, zdobycz w dziele wal- i 
ki o prawa mózgu, o obywatelstwo bycia sobą. 
Nie opuszczajmy więc rąk! Szańce średniowiecza 
zdobyte. Przyszłość należy do tych, którzy prze
obrażą ciżbę na zrzeszenie osobowości.

Witajcież nam, twórcy nowego życia, dzień zwy
cięstwa światła!!

Dr. IV. Miklaszewski.

D O L I N A  Ł E Z .
W IE S Z C Z .

Pątnik namiętny ku tej kramie, 
Kędy Kastalski wytryska zdrój, 
Kędy natchnienia krynica płynie, 
Ślad drogi stratił ny duch'rnój.

Wśród mąk I zmagań, przez ciernie, głogi, 
Krwią skoraliłem otchlanny szlak,
Aż u rozstajnej Upadłem drogi,
O zmiętych skrzydłach raniony ptak.

Przybądź, Genjuszu, ty, który wieszcze 
Przez ciężki życia prowadzisz trud,
Przybądź! Wskaż drogę! O, niechaj jeszcze ■ 
Przypadna usta do jasnych wód.

' i
Przybądź, wskaż, kędy zdrój natchnień płynie, 
Kędy ma szukać biedny ouch mój.
Na ziemi? W niebie? Czy w snów krainie? J 
Czy w świecie baśni płynie ten zdrój?

G E N JU S Z .

Pójdź, o pójdź ze mną na łez dolinę,
Pójdź ze mną, wieszczu, w dolinę łez!
Ja ci ukażę natchnień krainę 
I twe; pielgrzymki ukażę kres.

Ja ci ukażę padół niedoli,
Kędy moc piekieł Wzniosła swój tron, 
Wzeszedł siew krwawy na czarnej roli,
A śmierć żniwiarka wiąże swój plon.

Grody i sioła zżarła pożoga,
Matkom wydarto dzieciny z łon,
Z pobojowiska płynie do Boga
Jęk krwawy skargi matek i żon.

Pójdź, o pójdź ze mną ku łez dolinie,
Pójdź ze mną w smętną dolinę łez,
Tam zdrój Kastalski dla ciebie płynie 
Tam swej pielgrzymki odnajdziesz kres.

F. Arnsztajnowa.

Czas odnowić prenu
meratę na rok 1910.

_____  _ • _ i.

ROK-LIHjn,
i ' r a w i e  f a n t a z j a .

Często, gdy czytamy czarodziejskie baśnie, my- 
ślimy mlmowoli: jakie to dziwne, jak nieokiełzna
ną fantazję musial mieć artysta, by wyrnyśleć rze
czy tak cudowne i nieprawdopodobne.

Ale gdy czytamy prace naukowe, dowiadujemy 
się ze zdziwieniem, że rzeczywistość, która nas 
otacza, jest nieskończenie cudowniejszą, bardziej 
nieprawdopodobną i fantastyczną, niż czarodziejskie 
baśnie Wschodu.

— Czyż jest nąprzykład podobną do wiary myśl, 
że my lecimy i lecimy nieustannie pomiędzy gwiaz
dami w przestrzeń bez końca, z szybkością trzech 
mil na sekundę, to znaczy siedmdziesiąt pięć razy 
szybciej, niż wystrzelona kula armatnia.

Lecimy zawsze, bez chwili wypoczynl u, bez za
trzymania się nigdy na mgnienie oka, dalej, 1 
dalej, i dalej...

I kiedy usypiamy strudzeni— nie pozostajemy w 
spokoju i nieruchomości, lecz pędzimy ciągle uno
szeni przez kulę ziemską — w otchłań bezdenną.

I kiedy jedzlemy koleją, nie odbywamy jednej 
tylko podróży—lecz dwie podróże na raz: przesu
wamy się wraz z pociągiem powoiniutku po po
wierzchni drobnej planety naszej, o piątą część mi
li na minutę, a równocześnie, w tejże samej mi
nucie przesuwamy się wraz z globem ziemskim w 
przestrzeni międzyplanetarnej o 180 mil.

Cokclwiekbądź czynimy, jakimkolwiekbądź spra
wom życiowym, wesołym czy smutnym, oddajemy 
się w danej chwili — planeta, do której jesteśmy 
przykuci, leci z nami w dal, jak ptak złowrogi i 
tajemniczy... I wysiłek całej ludzkości nie zdoła 
go zatrzymać ant na jedną sekunde!

Ani na jedną sekundę nie zdołamy spóźnić lub 
przyśpieszyć wieczystej ucieczki ziemi, do celów, 
o jakich najsłabszego nie mamy pojęcia.

I ten szalony, nieustanny pęd po rozłogach nie
skończoności trwać będzie miljardy lat. może mil- 
jardy miljardów... trwać będzie dotąd, aż słońce 
wypali się jak lampa 1 zgaśnie... a ziemia umrze, 
i rozwieje się w pył kosmiczny!..

Tego rodzaju rozmyślania pychę ludzką druzgo
czą i miażdżą na proch.

Słyszę nieraz zdanie, że człowiek opanował na
turę.

Ale wypowiadają je tylko pyszałkl wiedzy, któ
rzy musnęli ją po wierzchu zaledwo. Takiego zda
nia nie wypowie ntgdy głębszy myśliciel i uczony.

Czlowtek nie tylko nie opanował natury, lecz jest 
wobec niej jak wątła banka mydlana w szalejącym 
orkanie, jak ziarnko piasku miotane przez rozkleł- 
znane bałwany oceanów.

Cała ludzkość, jaka istniała. Istnieje i istnieć bę
dzie na ziemi, wraz z całą swoją kulturą i cywi
lizacją, z miastami, flotami i armjami, to tylko ro
dzaj pleśni niedostrzegalnej.

Potężna kula o czaszce z lodu i mózgu z pło
mieni, którą zamieszkujemy, nie troszczy się wca
le o mikroskopijne robactwo ludzkie, mrowiące się 
na jej powierzchni--jak prastary dąb-mocarz nie 
troszczy się wcale o chmary owadów, rojących się 
na nim i zakładających niezliczone swe’ kolonje 
na jego pniu 1 konarach.

Tę potężną kulę nic a nic nie obchodzi plemię 
istot dziwnych, które się na niej lęgnie, ona wcale 
o nim nie wie, zajęta swoim własnym niepojętym 
życiem.

W jej żyłach wre i kipi lawa ognista...
W jej żyłach słodko bełkoce woda kryształowa
Jej pierś chłoszczą góry bałwanów wodnych *
Jej pierś muskają leciuchne powiewy wieczorne
Jej łono szarpią pioruny w nawałnicach, które 

z rykiem złowrogim mieszają żywioły...
Jej łono pieszczą mgły różane, podobne do skrzy

deł anielskich z sennych marzeń dziecka J
Jej ciało przebiegają prądy elektryczne,' śclnaia 

na kamień mrozy gryzące, prażą upały. H
Nad czołem jej świecą i grają bajeczne zorze 

północne.
Tęcze wielobarwne zarzucają swe łukt lrvu 

falne... kolosalne westchnienia wznoszą jej łono*a* 
innego świata. ‘ 0

Niepojęty, tytaniczny łańcuch skuwa ją ze słoń 
cem. Wiruje ona w zawrotnym pędzie wokoło 
siebie samej... Trzymana przez słońce nlerozel 
walnym łańcuchem atrakcji, leci wokoło niego tak" 
jak to płonące serce, dające jej ruch i życie, roz
kazało... a z nim razem leci W bezkres. ’ *

Słońce kąpie ją w olśniewających promieniach 
swoich... tchnienie wieczności przegania ja nie
ustannie. "
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A wśród rozegrania tych sił Kolosalnych, wśród 
skłębionego chaosu potęg, wśród odmętu żywiołów 
mocujących się w bezmiarach— czy istnieje na niej 
niedostrzegalna pleśń, zwana ludzkością, czy nie 
istnieje... niema to żadnego, najmniejszego zna
czenia!

Drobniuchny atom-człowiek może tylko wysiłkiem 
całego szeregu pokoleń obrócić cząsteczkę niektó
rych sił przyrody na swą korzyść, a od innych jej 
sił, niszczących bronić się, o ile potrafi.

Opanować przyrody nie zdoła nigdy, bo jest wo
bec niej Pigmejem.

Zbiorowy krzyk całej ludzkości ziemskiej i wszy
stkich ludzkości wszechświata, nie zdolen odjąć 
ani dodać jednego atomu stworzenia, nie zdolen 
przyśpieszyć ani opóźnić o mgnienie oka ruchu 
żadnego z ciał niebieskich!

Tumany słońc 1 światów rządzą się i rządzić 
się będą zawsze same, jakąś wolą niepojętą, któ
rej nie zrozumiemy zapewne nigdy... My jesteśmy 
tylko zadumanymi widzami przedziwnych zjawisk, 
jakie wokcło nas rozegrywa Pani Natura...

To zjawisko, jakie ludzie zaobserwowali i naz
wali dobą, to jest jeden wirowy obrót ziemi wo
koło samej siebie.

To, co nazwali, miesiącem, to jeden obrót na
szego satelity wokoło ziemi.

To co nazwali rokiem, to jeden obieg ziemi wo
koło słońca. _

1 czy to już wszystkie ruchy ziemi? Czy ona 
krąży wokoło słcńca wciąż po tej samej eliptycz
nej linji?

Nie. Ziemia nie powraca nigdy w to samo miej
sce przestrzeni, w którym się już raz znajdowała, 
nigdy! Nie lecimy nigdy po tej samej drodze. Na 
kazdyrn punkcie przestrzeni, gdzieśmy byli, znaj
dujemy się tylko raz jeden, pędząc po coraz innych 
przestworach. Słońce bowiem tłkże nie stoi nieru
chomo, tak jak myślano do niedawna, lecz równie, 
jak każde bez wyjątku ciało niebieskie, leci bez 
przestanku. Ziemia zaś, będąc jednym kółkiem w tej 
maszynerjl, która się systemem planetarnym nazy
wa, leci z nim razem, a że biegnie nie po linji ko
listej, lecz eliptycznej, a wraz ze słońcem posuwa 
się naprzód, więc zakreśla w przestrzeni linję elip- 
tyczno-spiralną.

Rok zatem, to nie jest pojęcie oderwane, wy
myślone dla ułatwienia sobie rachuby czasu; rok 
to jest eliptyczno-splralna llnja, jaką ziemia wy
kreśla wśród rozłogów nieskończoności. Słońce o 
krążą prawdopodobnie konstelację Herkulesa, jeden 
obieg słońca wokoło tego gwiazdozbioru, czyli je
den rok słoneczny, trwa zapewne całe szeregi ty- 
siącoleci ziemskich; i zanim słońce skończy swój 
rok jeden, na ziemi nie będzie już może wcale 
ludzkości i życia wogóle.

A taki nieogarnięty myślą rok słońca nie wy
czerpuje ani sekundy czasu, bo właściwie .czasu* 
niema wcale. To, co nazywamy czasem, to tylko 
kolejne zmiany zjawisk natury. Czas, to jest ja
kieś wieczyste trwanie, niemające początku i któ
re końca mieć nie może, jak niema początku ni 
końca przestrzeń i ilość słońc i światów, jakie w 
niej istnieją.

Żyjemy wśród zdumiewających zjawisk, otoczeni 
czarodziejstwami niezrównanymi, ale jakże daleki 
jeszcze dzień, kiedy wszystkie oczy otworzą się na 
te cuda.

Jadwiga Olszewska.

'Wrażenia z  podróży.
Z okna wagonu.

...Jakżeż się doskonale bawię patrząc w dal 
przez okno wagonu.

Szarzyzna dnia staje się światłem perły, bo słoń
ce zachodzi, z za gęstych chmur niewidzialne.

Smętny, płaski krajobraz przerywa mi co chwi
la para wychodząca z lokomotywy. Dziwnie się 
układa! Kłębi się burzliwie i przybiera fantastycz
ne kształty; zmagają się olbrzymie cielska z siłą 
niepohamowaną i prą ku dołowi. Wielkie kłęby 
uchodzą i zakrywają czarną ziemię szarą wstęgą...

Wjeżdżamy w gęsty las, gdzie zrzadka brzozy 
białe występują z ciemnego tła, aż buchnie koło 
nich gesty obłok dymu i okrąża je tańcząc dziką 
sarabandę...
' Jakże życie podobne do tego.

Życie całe— szare. Tu błoto! I myśl natychmiast 
wyżej slega, gdzie opalami lśni niebo. Lekkie, 
przedziwne czary myśli ludzkiej... i znów czarna 
ziemia symbol ciężkiej, znojnej pracy rolnika, 
nrzerwana pasmem silnej zieleni runi—nadziei... 
Brudny kurzem i błotem pokryty śnieg, i nagle

bucha biała gęsta para—fantazja... ciężkie hufy 
rycerstwa bój staczają i zmieniają się nagle w 
sylwy skocznie tańczące. Srebrne mgły—marzenia 
przetykane gęstymi smugami krwawych iskier—

i cierpień ludzkich.

12/XI1 1909. W drodze do Odesy.

*
Świt

* *
na morzu.

Olbrzymia sina tafia morza przedemną, spokoj
na, jak sen dziecka; dziecka, któremu się dołki 
na policzkach od czasu do czasu robią w uśmie
chu do czarownych snów.

Jasny złoty rąbek odrzyna ostro taflę od szaro- 
różowego nieba i spokój zdaje się zupełny. Lecz 
do uszów dochodzi ten straszny oddech miarowy

i morza, ten szum zcicha czających się fal, Mżących ! 
ciągle kamieniste brzegi. Woda naraz rzuca się j

; gwałtownie i z rozpaczą opada po szarym zwirze. 
i Opada z rozpaczą zawiedzionej kochanki, zawo- 1

dząc głośno.
Potęga rozlanej szeroko przestrzeni, głos wlecz- j 

nie burzącej się fali, a na niej kołyszą się słabe | 
i białe mewy i jęczą czasem żałośnie, jakby wtóro- |
i wały morzu. A nad nimi nagle przeciąga cicho 

nieskończony szereg dzikich gęsi, czarnych jak 
j demony—pomknęły w dal i znikły, a zostały cl
' che, białe, płaczliwe mewy.
1 Przed sobą mam wątłe, cienkie i długie gałąź- j 

ki topoli. Wydaje mi się, że to wicher szumi, a 
to morze wyje, 1 ciągle spozieram na gałązki owe, 
chcąc się upewnić. One ani drgną.

To jakby ludzie o subtelnych duszach, wyrośli
' z ziemi, a sięgający do nieba cicho spokojnie, a 
i gałązki-myśli stoją niewzruszone. A tam w. do
i le tłum wyje, ryczy — lecz one cienkie, smukłe,
, wątłe, górują nad nim, panują, strzelając prosto

w niebo.
Konstanty Rayski. I

Jałta, 24/XlI 1909.

Pamiętajmy o potrzebach 

szkolnictwa naszego.

K R 0 1 K k.
i ____
j

Wykład o awjatyce Prezes Izby państwowej,
! Chomiakow, w celu obeznania członków obu izb 

prawodawczych z zagadnieniami awjatyki współ
czesnej, urządzi) w dniu 26 b. m. w wielkiej sali 

‘ Akademji Nauk zebranie, na którym odczytano ktl- 
' ka referatów w sprawie awjatyki. Referentami byli:
! pułkownik Najdienow, prof. Boklewsklj, Kuznlecow
I i ks. Gollcyn.
i Nowe dzieło Tołstoja Ukazać się ma wkrótce
i w wydaniu książkowym nowa powieść Tołstoja 
j p. t. „Dżynglshan*. Omawiać ona będzie obecne 
) stosunki polityczno-społeczne w Rosji. Pomysł do i 
, niej zaczerpnął Tołstoj z pism Hercena, który w

jednej ze swych rozpraw zastanawia się nad tym, 
jakie rozmiary niszczycielstwa przybrałaby działal
ność Dżyngishana, gdyby mógł on był rozporzą 
dzać wynalazkami współczesnymi: koleją, telegra
fem, udoskonaloną artylerją Itp.

Ofiara na „Światło". W miejsce życzeń nowo- . 
rocznych składają na „Światło* Ludwikowie Le- j 
szczyńscy rb. 1. Wiktor Strzembosz rb. 1.

Pogłoska- Wczoraj otrzymano z Krakowa te
legram bezimienny o nagłym jakoby zgonie wy
bitnie utalentowanego piosenkarza, do niedawna 
uczestnika „Momusa” , Leona Schillera.

Ponieważ autentyczne potwierdzenie tej wiado
mości, pomimo wystosowanych do Krakowa zapy
tań, do ostatniej chwili nie nadeszło, podajemy tę 
pogłoskę z wszelkim zastrzeżeniem. j

Katastrofa kolejowa. Wczoraj o godz. 3 w nocy 
na stacji kolei nadwiślańskiej Rejowiec parowóz j 
manewrujący woadł na pociąg towarowy, złożony ! 
z 40 wagonów. Uderzenie było tak silne, że paro- j 
wóz pociągu towarowego wykoleił się, a trzy wa- i

1 gony uległy rozbictu. Poszkodowanym został kon- j 
! duktor, który ma potłuczoną głowę. Wszystkie po- ; 
■ ciągi na linji uległy opóźnieniu wskutek zepsucia

się toru na znacznej przestrzeni.
Kradzież. Dnia 24 z. m. ze wspólnego mlesz- I 

kania Tymoszczuka, Muslewicza i innych w pobli- , 
żu stacji kolejowej skradziono odzież i inne rzeczy.

Podejrzenie pada na kręcącego się wtedy koło 
mieszkania jakiegoś ospowatego młodzieńca.

Aresztowania. Dnia 30 z. m. w Kaliszu are
sztowano za brak dowodów legitymacyjnych mie
szkańca Lublina, Szyję Frydmana, którego odsta
wiono do Lublina.

Uwzględnienie protestu. Jak wiadomo, właści
ciele zakładów restauracyjnych warsz. wysto
sowali protest telegraficzny do Petersburga prze
ciw zarządzeniom prezesa akcyzy warsz., który 
bezpodstawnie odebrał im przyznane 5 proc, ra
batu od trunków monopolowych.

Rozporządzenie to było Istotną krzywdą dla ku
pców i restauratorów trzeciorzędnych, którym na
wet przy tym rabacie nie opłacała się wódka mo
nopolowa, którą trzeba przywieźć do sklepu, czy 
zakładu, zawinąć w papier kupującemu, ponosić 
stratę tłuczenia szkła i t. d. Nie zarabiano też 
na niej nic, ale trzymać musiano. Obecnie i ten 
rabat, pokrywający chociaż koszta, chciała akcyza 
warsz. skasować, a więc już wprost na straty 
narazić kupców i restauratorów.

Zamach ten nie udał się, wczoraj bowiem na
deszła telegraficzna wiadomość z Petersburga, że 
protest uwzględniono i że wbrew zamiarowi pre
zesa akcyzy warszawskiej, rabat nie będzie ska
sowany. O ile słyszeliśmy kupcy lubelscy zgodzi
li się na żądania akcyzy. Zbytnio się pośpieszyli.

Aresztowanie włamywaczy. Wydział śledczy 
policji łódzkiej aresztował szajkę rabusiów włamy
waczy, którzy rozbijali sklepy i kradli towary. W 
ciągu paru miesięcy zrabowali oni towaru za 30 
tysięcy rubli.

Kara przemysłowa. Redakcja „Tygodnika Ilu
strowanego* skazaną została na zapłacenie 50 rb. 
kary, za jeden z artykułów w numerze jubileuszo
wym „Tygodnika".

Zesłanie, p. Rober Zlegler, znany kupiec war
szawski, właściciel składu broni, aresztowany swe
go czasu w Warszawie, a następnie więziony w 
Petersburgu— z rozporządzenia władz centralnych 
skazany został na 3-letni wyjazd zagranicę.

Echa katastrofy w kinematografie. Ze Lwow- 
donoszą, Iż śledztwo wyeryło chłopca, którego nie 
rozsądny figiel z zapałką wywołał katastrofę w k i
nematografie w pasażu Mikolascha. Jest to syn 
krawca, chłopiec kilkunastoletni. Z ofiar wypadku 
e poznano dotychczas nazwiska drugiego chłopa - 
ca. Prócz tego w szpitalu żydowskim pózostaje 
chłopiec z krwotokiem wewnętrznym, a w szpitalu 
powszechnym drugi, którego stan dotychczas jest 
ciężki, oraz trzeci ze wstrząsem mózgowym.

Kandydatura robotnicza w Poznaniu. Prasa lu
dowa i demokratyczna w Poznaniu domaga sie 
z wielką stanowczością, aby mandat poznański do 
parlamentu niemieckiego powierzono przedstawi
cielowi robotników.

O ile prasa ludowa oświadcza się jednomyślnie 
za wyborem posła robotniczego, o tyle niema wśród 
niej zgody, gdy Idzie o osobę kandydata. „Kurjer 
Poznański* podtrzymuje kandydaturę działacza ro
botniczego p. Nowickiego z Poznania; natomiast 
inne pisma domagają się stanowczo wyboru p. So- 
sinskiego z Bochum, prezesa organizacji robot
niczej.

W sposób bardzo stanowczy występuje w „L iś
cie otwartym" za wyborem robotnika znany pi
sarz ludowy Józc-f Chociszewski z Gniezna. Uza
sadnia on konieczność wysłania robotnika do par
lamentu argumentem, że na mniej więcej 230.000 
wyborców eolskich jest conajmnlej 160,000 robo 
tnlków. „Słuszna zatem rzecz, aby wybrać choć 
jednego posła z tej części narodu, która pracą rąk 
swoich zarabia na kawałek chleba, zwłaszcza, je
żeli to jest oowszachne życzenie wyborców*. Zda
niem Józefa Chociszewskiego, wyszukanie odpo
wiednich kandydatów nie będzie sprawiać trudno
ści. Zarówno Sosiński z Bochum, jak Nowicki z 
Poznania posiadają odpowiednie warunki, aby za
siąść w parlamencie.

Kompozytor polski w Anisterriailio. Z Amster
damu donoszą pad datą 24 b. m.: Odbyło się tu 
drugie i trzecie przedstawienie słynnego orator- 
jum Feliksa Nowowiejskiego, dyrektora Towarzy
stwa muzycznego z Krakowa, p. t. „Q jo Vaais*. 
Produkcją dyrygował sam kompozytor. Oba kon 
certy miały ogromne powodzenie.

D-r yileks. Zebrowski
—  C H O R JB Y  U S Z U , NO SA i G A R O tA  -  
u l .  C z e c h o w s k a ,  d. p . S k i b i ń s k i e g o ,  

(t. ni gdzie hotel .Janina*).
Przyjmuje od 8 da 10 rano I od 5 do 7 popoł.
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Rocznica katastrofy mesyńskiej. Burmistrz m. burgu. W ten sposób ujawniono, że do Finlandii W CUKIERNI. •
Rzymu, Nathan. na posiedzeniu rady miejskiej po- I wwieziono sposobem przemycanym znaczną ilość _  A lg. c,astka czuć, 
stawił wniosek przyznania 5,000 lirów w dniu i rewolwerów i nabojów.
rocznicy katastrofy mesyńskiej, na rzecz jej ofiar. J Brcń przywożono w pięciu szkatułkach od pie- 
Wniosek został przyjęty. Staraniem komitetu ra- ; niędzy, przygotowanych specjalnie dla kontrabandy, 
tunkowego wzniesiono ogółem 25,131 baraków i W magazynach utensyljów sportowych w Helsing- 
600 pawilonów dla bezdomnych forsie skonfiskowano broni 1 nabojów na 10,000

Złoty deszcz dla lotnictwa. Sport lotniczy jest mrk. W innych miastach skonfiskowano także 
dziś bezspornie sportem najzyskowniejszym. Jak wiele broni.
stwierdza „Figaro", nagrody, wyznaczone dla naj- , BALONY ANGIELSKIE,
lepszych rezultatów lotnictwa, które mają być roz- Berlin, 31 grudnia. Rząd niemiecki zaskoczo- 
dzielone w samej t;lko Francji w r. 1910, wyno- | ny został nieoczekiwaną wiadomością, iż Anglja 
sza już przeszło miljon franków. Nadto ustanowio j wykończa pospieszne dwa wielkie balony stero- 
no jeszcze w Kairze i Egipcie 240 tysięcy transów, i W(!j przystosowane do potrzeb marynarki. Kon- 
w Weronie we Włoszech 200 tys. fr., w Brukseli strukcja balonów utrzymywana jest w tajemnicy.

— Nic dziwnego, mają już tydzień.
— Dlaczego pan trzyma takie stare?
— Nie moja wina— gości; co który weźmie do 

ręki, to powącha i napowrót położy.

I,
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30Q do 400 tys. fr , w Anglji 150 tys. fr.
jeśli do teco dodamy nagrody, wyznaczane sta

le przez różne stowarzyszenia lotnicze i prywatne 
zasiłki, suma, która rozdzielona będzie w roku 
przyszłym na cele i zdobycze tego sportu— wyno
sić będzie 10 do 12 miljonów franków. A przy- 
padnie ona w udziale jedynie 30 „zdotywcom po
wietrza", bo liczba tych, którzy mogą się skute
cznie ubiegać o nagrody, nie jest większa.

*1? O  l © g  3T JO O L y

O CZTERY MILJONY.
Londyn, 31 grudnia. Według „Timesa" zatarg 

Rosji z Niemcami w sprawie Hellfelda będzie 
załagodzony poufnie. Niemcy obawiają się, aby 
Rosja nie wycofała w razie pewnej przegranej, 
depozytów na sumę około miljarda, co spowodo
wałoby krach finansowy w Niemczech.

. UJĘCIE OSZUSTA.
Zurych, 31 grudnia. Policja tutejsza aresztowała 

handlarza drzewem Damowicza z Rygi, który na 
zasadzie podrobionego czeku zainkasował 250,000 
franków. W hotelu, w którym mieszkał w Zury
chu, znaleziono znaczną sumę pieniędzy.

ul. Krakowskie-Prtedmieście X° 165, wprost nowego gmachu 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu.

POLECA: Tran świeży. Wody mineralne, na 
turalne i sztuczne. Specyfiki krajowe i zagra
niczne oraz środki opatrunkowe. — 2—6—4

Uczeń kl. VIII

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

NOWY GABINET TURECKI.
Konstantynopol, 31 grudnia. Hakkl bej, amba

sador turecki w Rzymie, przyjął wielki wezyrat i 
wyjechał do Konstantynopola. Do chwili przyjaz 
du Hakkl beja rządzi gabinet dotychczasowy. O
czekiwana jest zmiana Mojhul-lslama i dwuch lub POCIESZYCIEL.
trzech ministrów. Członkowie komitetu „Jedność . . .
I postęp" pozostaną wszyscy w składzie gabinetu. , Pacjent: — Kochany nasz doktór ma jakoś te 
Zmiany wywołane zostały wskutek różnicy zdań raz mało pacjentów.
między Hilmt paszą I komitetem. Z chwilą mia
nowania Hakkl beja, popularnego w kołach komi
tetu, ustala się ścisła łączność rządu z większoś
cią Izby, należącą do „jedności i postępu", przy- 
czem zewnętrzna i wewnętrzna polityka zostaną 
dotychczasowe.

NIEBEZPIECZEŃSTWO POLSKIE.
Berlin, 31 grudnia. Ostmarkenverein wydał go

rącą odezwę do katollków-niemców w Prusach za- , 
chodnlch, nawołując do zerwania z polakami, a 
to z powodu jakoby niebe2bleczeństwa polskiego 
dla niemczyzny. .

O GABINET WĘGIERSKI.
Budapeszt, 31 grudnia. W Wiedniu przyjęci 

zostali przez cesarza na audjencji Lucacs i Justh. 
Po audjencji Justh oświadczył, że wskutek poważ
nej różnicy zdań rokowania co do gabinetu nie
udały się. Ł i

ZAMKNIĘCIE „OŚWIATY*.
Mińsk litewski, 31 grudnia. Wczoraj urząd gu- 

bernjalny do spraw stowarzyszeń zamknął ostatnią 
na Litwie „Oświatę" w Nieświeżu Wniosek zam
knięcia także Towarzystwa dobroczynności w Nieś
wieżu odrzucono. Votum separatum przeciw zam
knięciu „Oświaty" wnieśli dwaj członkowie urzędu: 
prezydent Chrzastowskl i mecenas Paw.ikowski.

PANORAMA GRUNWALDU.
Kraków, 31 grudnia. Rada m. Krakowa wczo

raj na posiedzeniu swoim plenarnym uchwaliła 
dwoma głosami większości oddać barbakan Bramy 
Floriańskiej na wystawę panoramy Styki .Bitwa 
pod Grunwaldem". Za oddaniem głosowało 25 
radców miejskich przeciwko — 23.

SPRAWA „ANHALTA".
Berlin, 31 grudnia. Położenie aresztu na rosyj- | 

sklch funduszach państwowych wciąż jeszcze zaj , 
muje żywo opinję publiczną. Dcm bankierski Men- 
delsohnów udaje się na drogę sądową, aby wyje
dnać zniesienie aresztu. Dotychczas sądy tutejsze 
nie wydały w tej sprawie żadnej decyz.,1. Wmie
szanie się niemieckiego minlsterjum spraw zagra
nicznych jest niedopuszczalne. Sprawę załatwić f 
można jedynie na drodze sądowej.

BRON DLA FINLANDJI. '
Helsmgfors, 31 grudnia. Według doniesień dzien

ników, w Helsingforsle i Innych miastach skonfi
skowano zr.aczną ilość strzelb, nabojów do nich, 
rewolwerów i nabojów rewolwerowych. Według o 
trzymanych informacji, policji udało się zabrać nie 
tylko strzelby i naboje, lecz 1 wpaść na ślad zor
ganizowanej kontrabandy broni.

Na stacji kolejowej Tammerfors rozbita została 
skrzynia z nabojami, wysłana z Helsingforsu do 
Tammerforsu przez firmę Hanson i C-o w Ham-

Dokór: — Ach, to wszystko intrygi! Wiesz pan, 
ilu to lekarze mają nieprzyjaciół na tym święcie.

Pacjent: — Pociesz się pan tym, że nie zbrak
nie cl ich i na tamtym.

PRĘDZEJ.

— Czy pan jest pan doktór?
— Tak.
— To może pan pójdzie do mnie, bo mi maż

umiera. „
— Jeżeli umiera, to ja tam po co?
— Ano, zawdy przy konsyljarzu będzie się 

umierało i prędzej i łatwiej...

poszuku- 
ji lub kon

dycji. Przygotowuje na świadectwa rządowe w mo
żliwie prędkim czasie. Soecjalność jęz. rosyjski i 
matematyka. Wiadomość przy ulicy Zamojskiej 

w domu W go Dziewulskiego jc , m. 6. 
_______ ____________ _______  n -2 - i
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zdolni agenci do sprzedaży artykułów i narzędzi 
mających łatwy zbyt i ogromne zapotrzebowanie 
w gospodarstwach rolniczych, na gubernję Lubel
ska i Siedlecką. Agentura tika  może być odpo
wiednią nie tylko dla rutynowanych agentów sprze
dawców, obeznanych z rolnicza branżą, lecz także 
może ją objąć i każdy ruchliwy mechanik wiejski 
lub gospodarz piśmienny, którym obok zwykłych 
zajęć może to dać doskonały zarobek.

Ktokolwiek życzyłby otrzymać proponowana agen
turę, zgłoszenie swoje niech nadeszła piśmiennie, 
ze szczegółowym opisem swojego zajęcia i dokład
nym adresem zamieszkania, pod następującym 
adresem: Wielmożny K Krokowski w Lubi nie, 
ulica Bernardyńska Jfe 265. dla T-wa „Snop“ .

Nowo-otworzony Magazyn
Jarosławskiego płótna i saratowskich sarpinek, 
bielizny stołowej, skarpetek i pończoch damskich, 
--------------Orenburskie szale puchowe.   ’

CENY NADER UMIARKOWANE.
117-15-14 t il. K n p u u y A M lcłS , I l o t o l  P o U i ó

O F 1 K O N E L L I l !
Kawa owoc.-czekoladowa bez kofeiny, prof. HESSLA w Londynie.

Najzdrowszy, najsmaczniejszy 1 najtańszy napój dla dorosłych 1 dzieci.
wyrabia sie Jedynie z roślin, posiada delikatny aromat czekolad.

K o f f o i K r U i ’ ’  ułatwia trawienie, jest smaczny, zdrowy i pożywny ala ludzi 
cierpiących na rozstrój nerwowy, opieszałą działalność kiszek (zatwardzenie) zgag,, krwo- 
tokiPz.'jakiejkolwiek bądź przyczyny, hemoroidy, wadę serca, chorobę nerek i t. p. wo- 
cólc dla wszystkich, którym użycie kawy jest wzbronione.

„ K o f l o n e l l l "  jest bardzo pożyteczny dla kobiet karmiących.. Uznany przez 
Warszawska radę lekarską za Ns 4750.
-----------:---- ' S p ró b u jc ie , p rz e k o n a c ie  s i ę ’ !! .. . . —

:ik. 1 n; fun. 5 kop.. ’/» fun. 10 kop , 1 i 20 kop., ’ •_> fan. 37Va kop. 415-8-6 
wszystkich handlach kolonialnych i składach aptecznych. Główny Skład na Lublin i quh> 
1 i» l G ro r ts s k a  A i  >■*!> IX  >. Telefon N? 178.

Cena w 03'J
Dostać można we 

Lubelska u 5 l i«  i-lcuiSUA
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w całości, jeżeli towar nie przypadnie do gustu! A zatem ryzyka niema żadnego! Ciicąc 
każdemu dać sposobność nabycia na nadchodzące święta prawdziwie dobrych rzeczy, po
stanowiliśmy sprzedać 12 wartość., pożyt., niezbędr,. dla każdego oddzieln. przedmiotów, ko- 
sztujac. w sprzedaży detal. 7 rb. 25 k„ tylko za 3 rb. 95 kop. 1) Przęśl, otwarty zegarek 
ines. kieszonk. z czarn. oksyd. stali, ankier, idący dźwięcznie, na kamień., ze sprężyna, kto- 
r-j’ nigdy nie można przekręcić, nakr. bez klucza, raz na 36 godzin, posiada szkiełko ochron

ne od kurzu i chodzi ściśle co do minuty. 2) Eleganc prawdz. nikł, łańcusz. do zegar.--długi lub krótki. 3) Bre- , 
lok z teao samego metalu 4) Zamszowy woreczek ochran, zeg. od uszkodz. 1 kurzu. 5) Przyrząd, ochran, zeg, od 
złodziei 6) Prawdz złoty'pierścionek 56 pr. z imlt. brył. 7) Ameryk patent orzytwa bezpieczeństwa, którą sie każdy mo
że śmiało golić nawet pomemku. 8) Miseczka nikł. 9) Pendzelek w nikł opr. 10) Skórz portmonet. (woreczek) z 6 przędz, 
oddz. przed do zlot, mon.), z prawdz. skóry z autom, zamk., posiad. ukr. miejsce na stempel. 11) Stempel kauczuk, z imien. 
i nazw kliienta (na żvcz stan i korona). 12) Flakon farby do stempla. v a ły  ten przybór zamiast 7 , b. 25 k „  tylko za 
3 rb 95 kop Otwarty Zegarek damski .cylinder" z 11 dodatkami—4 rb. 45 kop. Kryty zegarek męski lub damski 7*11 do
datkami 4 rb. 95 k ó j Srebrny zegarek męski kryty 84 P ^by na 15 kamieni z 11 dodatkami 8 rb. 50 kop. Takiż zegarek 
nakryty bez klucza z 11 dodatkami 9 rb. 50 kop. Do zegarka dołącza się 6-ioletn.ą gwarancję 1 wysył. za zaliczeniem po 0-
trzymaniu zamówienia i bez zadatku. . . , . ,

Przesyłka do Rosji Europ.—55 kop., na Syberję— 90 kop. Uprasza się o adresowanie zamówień do „Bazara No
wości"- -Warszawa, Plac Grzybowski Ms 6—38 73490-393-2-2

Qołoszeoia przyjmuje w Warszawie: Warszaw, k e  Biuro ogłoszeń Ungra Wierzbowa 8, Dom handlowy L. i E. Metzi &  Co 
Marszałkowska Jfe 130 (róg Moniuszki 1-sze piętro.— Biuro łgłoszeń I. Buehweitza, Marszałkowska Mb 120.

R ed»kt«r W yd aw ca  Feliks Jankowski Brikaraia Estetyczna R. Jaczewskiej.
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